
 
GÓR MI MAŁO  

 
C d G G* G / x2 
 
Drogi Mistrzu, Mistrzu mojej drogi  C G 
Mistrzu Jerzy i Mistrzu Wojciechu  d G 
Przez was w górach schodziłem nogi C G 
Nie mogąc złapać oddechu   
 
Gór, co stoją nigdy nie dogonię  C G 
Znikających punktów na mapie  d G 
Jakie miejsce nazwę swym domem  C G 
Jakim dotrę do niego szlakiem  d G 
 
Gór mi mało i trzeba mi więcej      C G 
śeby przetrwać od zimy do zimy      a e 
Ktoś mnie skazał na wieczną wędrówkę  F C 
Po śladach, które sam zostawiłem      d G 
 
 

 
 
Góry, góry i ciągle mi nie dość 
Skazanemu na gór doŜywocie 
Świat na dobre mi zbieszczadział 
Szczyty wolnym mijają mnie krokiem 
C d G G* G / x2 
 
Pańscy święci, święci bezpańscy  
Święty Jerzy, Mikołaju, Michale  
Starodawni gór świętych mieszkańcy  
Imię wasze pieśniami wychwalam  
 
Gór, co stoją nigdy nie dogonię  
Znikających punktów na mapie  
I chaty, by nazwać ją swym domem  
Do której Ŝaden szlak by nie trafił 

 
NAPRZÓD LEWA, PRAWA  

Gdy przychodzi taka chwila,  
śe juŜ masz wszystkiego dość 
Spakuj plecak, ruszaj z nami, 
Wszystkim troskom swym na złość. 
 
A więc naprzód, lewa, prawa 
W górę uszy, w górę nos, 
Za tym lasem, za tą rzeką, 
Czeka cię szczęśliwy los. 
 
 

A wieczorem, gdy z namiotów 
Ustawimy w lesie krąg 
Wiatr zaszumi, las zaśpiewa  
I przyniesie zapach łąk. 
 
Rozpalimy wielki ogień, 
Usiądziemy przy nim wraz 
Zaśpiewamy o tym szczęściu, 
Które jutro czeka nas 
 

JESIEŃ W GÓRACH  

 
Lato zamknięte kluczem ptaków        a d 
Zostawia tylko swe wspomnienia       G7 C A7 
Jesień odwaŜnie stawia kroki             d a 
Zaczyna mgłami dyszeć ziemia            
 
        A w górach nie ma juŜ nikogo 
        Niebo nas straszy niepogodą 
        Lato do ciepłych stron umyka 
     W skłębionych chmurach i strumykach  

a a d E 
 

 
Na niebie mokrym od jesiennej słoty 
Koczuje tabor Ŝalu i tęsknoty 
A drzewa pogubiły liście 
Na wczesne mrozu przyjście 
 
Wiatr tylko plącze się dokoła 
Na wrzosach pajęczyny wiesza 
I zasypiają leśne zioła 
Jak smutne słowa tego wiersza 
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JAK DOBRZE NAM ZDOBYWA Ć GÓRY 
 

Jak dobrze nam zdobywać góry     a  d  
I młodą piersią chłonąć wiatr        E  a  
PręŜnymi stopy deptać chmury     A7  d  
I palce ranić ostrzem Tatr              E  a  

Mieć w uszach szum, strumieni śpiew     
A w Ŝyłach roztętnioną krew     E  a  
HejŜe hej, hejŜe ha     a  E  
śyjmy więc póki czas      d  a  
Bo kto wie, bo kto wie     a  d  
Kiedy znowu ujrzę was     E  a 
 

 
 
Jak dobrze nam głęboką nocą  
Wędrować jasną wstęgą szos  
Patrzeć, jak gwiazdy niebo złocą  
I czekać, co przyniesie los  
 
Mieć w uszach...  
 
Jak dobrze nam, po wielkich szczytach  
W doliny, w progi wracać swe  
Przyjaciół jasne twarze witać  
O młoda duszo ruszaj się        

 
 
 
 

GÓRALU CZY CI NIE śAL  
 
 
Góralu, czy ci nie Ŝal          G a 
Odchodzić od stron ojczystych,   D G 
Świerkowych lasów i hal          G a 
I tych potoków srebrzystych?     D G 
 
  Góralu, czy ci nie Ŝal,         G C   | 
  Góralu, wracaj do hal!        D7 G  |x2 
 
A góral na góry spoziera . 
I łzy rękawem ociera, 
Bo góry porzucić trzeba, 
Dla chleba, panie dla chleba. 
 
  Góralu, czy ci nie Ŝal... 
 
Góralu, wróć się do hal, 
W chatach zostali ojcowie; 
Gdy pójdziesz od nich hen w dal 
CóŜ z nimi będzie, kto powie? 
 
  Góralu, czy ci nie Ŝal... 
 
 

 
 
A góral jak dziecko płacze: 
MoŜe juŜ ich nie zobaczę; 
I starych porzucić trzeba, 
Dla chleba, panie, dla chleba. 
 
  Góralu, czy ci nie Ŝal... 
Góralu, Ŝal mi cię, Ŝal! 
I poszedł z grabkami, z kosą, 
I poszedł z gór swoich w dal, 
W guńce starganej szedł boso. 
 
  Góralu, czy ci nie Ŝal... 
 
Lecz zanim liść opadł z drzew, 
Powraca góral do chaty, 
Na ustach wesoły śpiew, 
Trzos w rękach niesie bogaty. 
 

 
 

 
 
 

 
 

DESZCZ NA SZLAKU 
 
Jesień dopadła mnie na szlaku a G 
Skusiła wiatry róŜ szkarłatem F G 
Wygnała resztki letnich ptaków a G 
JuŜ czas na poŜegnanie z latem. F G 
 
Lato juŜ odeszło  C F 
Zatrzasnęło drzwi za sobą G C 
W taki dzień deszczowy  F 
Nie wiesz, co masz zrobić z sobą G E 
 
Lato juŜ odeszło     C F 
I zabrało dni słoneczne     G C 
Czy ten deszcz na szlaku     F 
Czy ten deszcz trwał będzie wiecznie    G E 
Deszcz, deszcz, deszcz, deszcz, deszcz. a 
 

 
Potoki wody z nieba płyną 
W domach zamknięte drzwi i okna 
Powiedz mi, czyją to jest winą 
śe trawa dzisiaj taka mokra. 
  Lato juŜ odeszło ... 
A ja pogodny i radosny 
Śmieję się w nos szalonej damie 
Bo chociaŜ świat jest pełen wody 

To mnie to przecieŜ nie załamie. 

 
 
 
 

POCZTÓWKA Z BESKIDU  
 

 
Po Beskidzie błądzi jesień     C G 
Wypłakuje deszczu łzy      F C 
Na zgarbionych plecach niesie     F C 
Worek siwej mgły      G G7 
 
Pastelowe cienie kładzie      C G  
Zdobiąc rozczochrany las     F C 
Nocą rwie w brzemiennym sadzie     F C 
Grona słodkich gwiazd, złotych gwiazd. G C  
 
Jesienią góry są najszczersze  F G C F  
śurawim kluczem otwierają drzwi  C G C C7 
Jesienią smutne piszę wiersze  F G C F  
Smutne piosenki śpiewam ci.  C G F C  
 
 

 
 
Po Beskidzie błądzą ludzie  
Kare konie w chmurach rŜą  
Święci pańscy zamiast w niebie  
Po kapliczkach śpią  
 
Kowal w kuźni klepie biedę  
Czarci wydeptują trakt  
W pustej cerkwi, co niedzielę  
Rzewniej śpiewa wiatr, poboŜny wiatr. 
 
  

 
 


